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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Nes­sa O’Sul­li­van ni­g­dy nie uwa­ża­ła sie­bie za oso­bę zdol­ną do po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa. Zna­la­zła się tu jed­nak, przy pry­wat­nej po­sia­dło­ści pod osło­ną nocy, szy­ku­jąc się do wej­ścia, żeby za­brać coś, co do niej nie na­le­ża­ło.

Skrzy­wi­ła się. Praw­dę mó­wiąc, wca­le nie za­mie­rza­ła się wła­my­wać, po­nie­waż mia­ła klu­cze do ga­bi­ne­tu bra­ta w biu­rze stad­ni­ny Luca Bar­bie­ra. Sama myśl o wła­ści­cie­lu staj­ni koni wy­ści­go­wych przy­pra­wia­ła ją zim­ny dreszcz. Przy­kuc­nę­ła pod wy­sta­ją­cą ga­łę­zią na brze­gu ide­al­nie utrzy­ma­ne­go traw­ni­ka przed bu­dyn­ka­mi, gdzie mie­ści­ła się re­cep­cja. Zo­sta­wi­ła sa­mo­chód, zde­ze­lo­wa­ne­go mini co­ope­ra, w pew­nej od­le­gło­ści od bra­my wjaz­do­wej, i wspię­ła się po ni­skim mu­rze, by tu do­trzeć.

Jej dom ro­dzin­ny znaj­do­wał się nie­da­le­ko stąd i do­brze zna­ła oko­li­ce stad­ni­ny. Ba­wi­ła się tu­taj jako dziec­ko, kie­dy to miej­sce na­le­ża­ło jesz­cze do ko­goś in­ne­go. Po­czu­cie zna­jo­mo­ści te­re­nu zni­kło jed­nak na­tych­miast, gdy w po­bli­żu za­hu­cza­ła sowa. Nes­sa aż pod­sko­czy­ła ze stra­chu. Za­czę­ła głę­bo­ko od­dy­chać, chcąc uspo­ko­ić ner­wy. Po raz ko­lej­ny prze­klę­ła w du­chu im­pul­syw­ne­go star­sze­go bra­ta za to, że się ulot­nił. Ale czy na­praw­dę mo­gła ob­wi­niać Pad­dy’ego ju­nio­ra, że nie prze­ciw­sta­wił się Lu­co­wi Bar­bie­ro­wi – en­fant ter­ri­ble świa­ta wy­ści­gów kon­nych, czło­wie­ko­wi owia­ne­mu ta­jem­ni­cą?

O jego zło­wro­gim mrocz­nym wy­glą­dzie krą­ży­ły licz­ne plot­ki. Mó­wio­no, że zo­stał osie­ro­co­ny przez Cy­ga­nów i miesz­kał na uli­cy, za­nim stał się le­gen­dą i za­sły­nął z nie­zwy­kłych umie­jęt­no­ści ujeż­dża­nia naj­trud­niej­szych wierz­chow­ców.

Zro­bił po­stę­py w bar­dzo krót­kim cza­sie, sta­jąc się wła­ści­cie­lem staj­ni pod Pa­ry­żem. W jego po­sia­da­niu znaj­do­wa­ła się też te­raz roz­le­gła stad­ni­na w Ir­lan­dii, po­łą­czo­na ze staj­nia­mi naj­lep­szych koni wy­ści­go­wych, któ­rych ujeż­dża­niem zaj­mo­wa­li się pod jego nad­zo­rem naj­lep­si fa­chow­cy na świe­cie.

Lu­dzie uwa­ża­li jego nie­zwy­kły ta­lent za ro­dzaj czar­no­księ­skich zdol­no­ści, prze­ka­za­nych mu w spad­ku przez ja­kichś ta­jem­ni­czych przod­ków. Inne plot­ki gło­si­ły, że był po pro­stu zwy­czaj­nym kry­mi­na­li­stą, po­cho­dzą­cym z pa­to­lo­gicz­nej ro­dzi­ny. Uda­ło mu się wy­do­stać z rynsz­to­ka i osią­gnąć suk­ces fuk­sem, dzię­ki bez­względ­nej po­my­sło­wo­ści.

Ta­jem­ni­ca do­ty­czą­ca po­cho­dze­nia pod­sy­ca­ła je­dy­nie licz­ne spe­ku­la­cje na jego te­mat. Zaj­mo­wał się bo­wiem nie tyl­ko wy­ści­ga­mi, ale też dużo in­we­sto­wał w róż­ne inne bran­że, po­tra­ja­jąc ma­ją­tek w krót­kim cza­sie i umac­nia­jąc swo­ją po­zy­cję jed­ne­go z naj­bo­gat­szych przed­się­bior­ców na świe­cie.

Pad­dy ju­nior mó­wił o tym czło­wie­ku ści­szo­nym gło­sem i pe­łen na­boż­ne­go lęku przez ostat­nie parę lat, od cza­su, gdy Bar­bier za­trud­nił go na sta­no­wi­sku młod­sze­go kie­row­ni­ka stad­ni­ny. Sama Nes­sa wi­dzia­ła Luca raz lub dwa z da­le­ka pod­czas sprze­da­ży ir­landz­kich koni. Uczest­ni­czy­ły w niej re­gu­lar­nie naj­bar­dziej zna­ne oso­bi­sto­ści z ca­łe­go świa­ta, szej­ko­wie i człon­ko­wie ro­dzin kró­lew­skich oraz inni bo­ga­cze.

Wy­róż­niał się w tłu­mie, prze­wyż­sza­jąc wszyst­kich o gło­wę. Miał kru­czo­czar­ne wło­sy, gę­ste i zmierz­wio­ne, się­ga­ją­ce koł­nie­rzy­ka, śnia­dą cerę, wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we i sro­gą minę, a oczy prze­sło­nię­te ciem­ny­mi oku­la­ra­mi. Mu­sku­lar­ne ręce trzy­mał zło­żo­ne na sze­ro­kiej pier­si i po­ru­szał je­dy­nie gło­wą, śle­dząc ko­nie pa­ra­du­ją­ce przed po­ten­cjal­ny­mi na­byw­ca­mi. Bar­dziej przy­po­mi­nał ma­ło­mów­nych ochro­nia­rzy nie­któ­rych szej­ków lub ta­jem­ni­cze­go gwiaz­do­ra fil­mo­we­go niż wła­ści­cie­la stad­ni­ny.

Nie miał przy so­bie straż­ni­ków, ale Nes­sa jesz­cze te­raz pa­mię­ta­ła groź­ną at­mos­fe­rę, jaką roz­ta­czał wo­kół sie­bie, trzy­ma­jąc lu­dzi na dy­stans. Wy­glą­dał na ko­goś, kto naj­wy­raź­niej do­sko­na­le po­tra­fi obro­nić sam sie­bie.

Przy­szła tu tej nocy na proś­bę nie­mą­dre­go bra­ta tyl­ko dla­te­go, że, jak ją za­pew­niał, Bar­bier był aku­rat we Fran­cji. Nie mia­ła ocho­ty spo­tkać się z tym czło­wie­kiem twa­rzą w twarz. Za każ­dym ra­zem, gdy wi­dzia­ła go z da­le­ka, od­czu­wa­ła za­gad­ko­we po­ru­sze­nie, cał­ko­wi­cie jej do­tąd obce i zu­peł­nie nie­od­po­wied­nie w od­nie­sie­niu do ob­ce­go męż­czy­zny.

Wzię­ła ko­lej­ny głę­bo­ki od­dech i prze­su­nę­ła się do przo­du pod drze­wem w stro­nę bu­dyn­ku. Ja­kiś pies za­szcze­kał i przy­sta­nę­ła, na­słu­chu­jąc. Gdy szcze­ka­nie uci­chło, ru­szy­ła da­lej. Do­tar­ła do głów­ne­go gma­chu skle­pio­nym przej­ściem, pro­wa­dzą­cym na dzie­dzi­niec, wo­kół któ­re­go znaj­do­wa­ły się po­miesz­cze­nia ad­mi­ni­stra­cyj­ne.

Kie­ru­jąc się wska­zów­ka­mi Pad­dy’ego, od­na­la­zła głów­ne biu­ro i więk­szym klu­czem otwar­ła drzwi. Alarm się nie włą­czył. Po­czu­ła zbyt wiel­ką ulgę, by się za­sta­na­wiać, cze­mu go nie za­in­sta­lo­wa­no.

W środ­ku było ciem­no. We­szła scho­da­mi na górę, świe­cąc la­tar­ką z te­le­fo­nu, i ode­tchnę­ła z ulgą, gdy uda­ło jej się od­na­leźć ga­bi­net bra­ta. Otwo­rzy­ła za­mek dru­gim klu­czem i we­szła do środ­ka tak ci­cho, jak tyl­ko po­tra­fi­ła. Za­mknę­ła za sobą drzwi. Pot spły­wał jej po ple­cach.

Kie­dy się tro­chę uspo­ko­iła, ru­szy­ła w głąb po­ko­ju do biur­ka Pad­dy’ego. Po­wie­dział, że jego lap­top po­wi­nien się znaj­do­wać w gór­nej szu­fla­dzie, ale nie było go tam, gdy zaj­rza­ła. Inne szu­fla­dy też oka­za­ły się pu­ste. Czu­jąc na­gły lęk, prze­szu­ka­ła też inne biur­ka, lecz bez po­wo­dze­nia. Go­rącz­ko­we sło­wa Pad­dy’ego wciąż roz­brzmie­wa­ły jej w gło­wie: „Ten lap­top to je­dy­na szan­sa udo­wod­nie­nia mo­jej nie­win­no­ści. Gdy­bym tyl­ko mógł od­na­leźć mej­le tego ha­ke­ra…”.

Sta­ła na środ­ku po­ko­ju, czu­jąc na­ra­sta­ją­ce zde­ner­wo­wa­nie. Ża­den dźwięk nie wska­zy­wał na to, że nie jest sama. Kie­dy więc we­wnętrz­ne drzwi biu­ra na­gle się otwar­ły i świa­tło wpa­dło do środ­ka, od­wró­ci­ła się i za­mar­ła na wi­dok wiel­kiej po­sta­ci przy wej­ściu. Stał tam Luc Bar­bier. Uświa­do­mi­ła to so­bie z tru­dem, po­dob­nie jak fakt, że rze­czy­wi­ście mia­ła ra­cję, bo­jąc się spo­tka­nia z nim twa­rzą w twarz. Był naj­bar­dziej przy­stoj­nym i onie­śmie­la­ją­cym męż­czy­zną, ja­kie­go w ży­ciu wi­dzia­ła z bli­ska, a zna­ła prze­cież swo­je­go szwa­gra – szej­ka Nad­ima Al-Saqr z Mer­ka­zad, bę­dą­ce­go uoso­bie­niem mę­sko­ści.

Ubra­ny cały na czar­no, w dżin­sy i ko­szu­lę z dłu­gim rę­ka­wem, ema­no­wał zło­wro­gą ener­gią. Oczy miał głę­bo­ko osa­dzo­ne i tak ciem­ne, że wy­glą­da­ły jak bez­den­na toń. Zu­peł­nie nie­od­gad­nio­ne. Trzy­mał cien­ki srebr­ny lap­top, w któ­re­go Nes­sa wpa­try­wa­ła się z osłu­pie­niem.

– Ro­zu­miem, że o to cho­dzi? – Głos miał ni­ski i na­sy­co­ny ero­ty­zmem.

Zo­rien­to­wa­ła się w koń­cu w sy­tu­acji i zro­bi­ła je­dy­ne, co mo­gła: od­wró­ci­ła się na pię­cie i po­bie­gła do drzwi, przez któ­re tu przy­szła. Otwo­rzy­ła je i uj­rza­ła po­tęż­ne­go ochro­nia­rza z wro­gim wy­ra­zem twa­rzy.

– Za­mknij drzwi – usły­sza­ła z tyłu. – Ni­g­dzie nie pój­dziesz.

Nie po­ru­szy­ła się, a wte­dy ochro­niarz się­gnął po klam­kę i sam za­mknął drzwi, zo­sta­wia­jąc ją po­now­nie sam na sam z Lu­kiem Bar­bie­rem, któ­ry naj­wy­raź­niej wca­le nie po­je­chał do Fran­cji.

Od­wró­ci­ła się do nie­go nie­chęt­nie. Uświa­do­mi­ła so­bie, że ubra­na jest w czar­ne spodnie od dre­su i po­la­ro­wą blu­zę, a wło­sy ma zwi­nię­te pod czap­ką z dasz­kiem. Z pew­no­ścią wy­glą­da­ła po­dej­rza­nie.

Luc za­mknął dru­gie drzwi i po­sta­wił lap­top na biur­ku obok sie­bie. Skrzy­żo­wał ręce na pier­si, sta­jąc na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach, jak­by go­to­wy do ak­cji na wy­pa­dek, gdy­by Nes­sa zno­wu pró­bo­wa­ła uciec.

– Kim je­steś? – spy­tał.

Za­ci­snę­ła usta, wpa­tru­jąc się w jego nie­ska­zi­tel­nie czy­ste buty. Mia­ła na­dzie­ję, że czap­ka osła­nia jej twarz.

Wes­tchnął gło­śno.

– Mogę wy­do­być to od cie­bie w bar­dziej bo­le­sny spo­sób, wzy­wa­jąc po­li­cję. Będą tu za dzie­sięć mi­nut i po­wiesz im, kim je­steś i cze­go tu chcesz… Ale obo­je wie­my, że cho­dzi o to, praw­da? – Po­stu­kał w lap­top dłu­gi­mi pal­ca­mi. – Naj­wy­raź­niej przy­słał cię tu Pad­dy O’Sul­li­van.

Le­d­wie za­re­je­stro­wa­ła ostat­nie sło­wa, wpa­tru­jąc się w jego pięk­ne dło­nie. Duże i mę­skie, ale peł­ne gra­cji… i sek­sow­ne. Wciąż mil­cza­ła. Bar­bier za­klął na­gle ci­cho po fran­cu­sku, wziął lap­top i ru­szył do wyj­ścia. Był już nie­mal przy drzwiach, gdy zda­ła so­bie spra­wę, że wplą­ty­wa­nie w to wszyst­ko ir­landz­kich po­li­cjan­tów może się oka­zać jesz­cze bar­dziej zgub­ne. To, że jesz­cze ich nie we­zwał, po­zo­sta­wia­ło iskier­kę na­dziei na roz­wią­za­nie tej sy­tu­acji.

– Pro­szę za­cze­kać! – za­wo­ła­ła wy­so­kim gło­sem.

Przy­sta­nął ty­łem do niej, po czym od­wró­cił się po­wo­li.

– Co ta­kie­go?

Bała się pod­nieść gło­wę, wciąż kry­jąc twarz pod dasz­kiem bejs­bo­lów­ki.

– Po­pro­si­łam, żeby pan za­cze­kał.

– Je­steś dziew­czy­ną?

Po­czu­ła się na­gle ja­koś dziw­nie bez­bron­na. Wie­dzia­ła, że ma na so­bie dres i wło­sy scho­wa­ne pod czap­ką, ale czy na­praw­dę wy­glą­da­ła tak mę­sko? Bra­ko­wa­ło jej ko­bie­cych wdzię­ków, sko­ro nie­mal całe ży­cie spę­dzi­ła w ka­lo­szach po ko­la­na w bło­cie. Unio­sła gło­wę i spio­ru­no­wa­ła go wzro­kiem, zbyt roz­gnie­wa­na, by da­lej się kryć.

– Mam dwa­dzie­ścia czte­ry lata i nie je­stem już dziew­czy­ną.

Spoj­rzał na nią z po­wąt­pie­wa­niem.

– Prze­kra­da­nie się przez za­ro­śla, żeby wtar­gnąć do czy­jejś pry­wat­nej po­sia­dło­ści, nie jest ty­po­wym za­ję­ciem do­ro­słych ko­biet.

– Miał pan być we Fran­cji.

Zdzi­wi­ła go ta od­po­wiedź, a nie­ła­two da­wał się za­ska­ki­wać. Ale ta dziew­czy­na – ko­bie­ta? – od­po­wia­da­ła mu tak, jak­by wca­le nie wła­ma­ła się do nie­go ze zły­mi za­mia­ra­mi.

– By­łem, ale już wró­ci­łem.

Przyj­rzał jej się uważ­niej i po­czuł na­głe… za­in­te­re­so­wa­nie. Te­raz już wi­dział, że jest ko­bie­tą. Szczu­płą i zbyt drob­ną, by mo­gła być chło­pa­kiem. Do­strzegł też w koń­cu nie­zbyt duże, jędr­ne pier­si pod czar­ną blu­zą z po­la­ru. Mia­ła zbyt de­li­kat­ną szczę­kę jak na męż­czy­znę i za­sta­na­wiał się, cze­mu nie za­uwa­żył tego wcze­śniej. Zo­ba­czył też uro­cze kształt­ne usta i na­gle za­chcia­ło mu się uj­rzeć wię­cej.

– Zdej­mij czap­kę – po­wie­dział, za­nim w ogó­le za­re­je­stro­wał to nie­spo­dzie­wa­ne pra­gnie­nie.

Za­wa­ha­ła się, a po­tem, jak­by zda­jąc so­bie spra­wę, że nie ma in­ne­go wyj­ścia, ścią­gnę­ła czap­kę. Przez chwi­lę tyl­ko wpa­try­wał się nie­mą­drze w dłu­gie ciem­no­ru­de wło­sy, opa­da­ją­ce luź­no na ra­mio­na. Po­tem przyj­rzał się do­kład­nie jej twa­rzy i zro­bi­ło mu się jesz­cze bar­dziej głu­pio. Wi­dział już w ży­ciu wie­le pięk­nych ko­biet, ale to, co te­raz uj­rzał, przy­ćmi­ło je wszyst­kie.

Była nie­zwy­kła. Mia­ła wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we, nie­ska­zi­tel­ną ja­sną cerę, pro­sty nos i wiel­kie piw­ne oczy o zie­lo­no-zło­tym od­cie­niu, oko­lo­ne dłu­gi­mi ciem­ny­mi rzę­sa­mi. Usta wy­dat­ne i zmy­sło­we. Wzbu­dzi­ła w nim na­głe pod­nie­ce­nie. Nie spo­dzie­wał się ta­kiej re­ak­cji.

– Po­wiedz, kim je­steś, albo we­zwę po­li­cję.

Bez czap­ki po­czu­ła się zu­peł­nie od­sło­nię­ta, wy­sta­wio­na na jego spoj­rze­nie. Pa­trzy­ła na Bar­bie­ra jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. Był po pro­stu… nie­zwy­kle przy­stoj­ny i mę­ski. Miał pro­wo­ku­ją­ce, zmy­sło­we usta, je­dy­ny de­li­kat­ny ele­ment ca­łej twa­rzy. Roz­pra­szał ją zu­peł­nie.

– Cze­kam na od­po­wiedz – ode­zwał się zno­wu.

Za­czer­wie­ni­ła się. Od­wró­ci­ła wzrok i spoj­rza­ła na ob­raz wi­szą­cy na ścia­nie, przed­sta­wia­ją­cy słyn­ne­go ko­nia wy­ści­go­we­go. Wie­dzia­ła, że nie ma in­ne­go wy­bo­ru i musi wszyst­ko wy­ja­śnić. W prze­ciw­nym wy­pad­ku zaj­mie się tym po­li­cja, a w tak ma­łej, zży­tej ze sobą spo­łecz­no­ści, in­for­ma­cja o tym, po co tu przy­szła, roz­nie­sie się na­tych­miast.

– Na­zy­wam się Nes­sa… O’Sul­li­van.

– O’Sul­li­van? Je­steś spo­krew­nio­na z Pad­dym?

– Je­stem jego młod­szą sio­strą.

Prze­tra­wie­nie tej wia­do­mo­ści za­bra­ło Lu­co­wi dłuż­szą chwi­lę.

– Wy­sy­ła młod­szą sio­strę na brud­ną ro­bo­tę?

– Pad­dy jest nie­win­ny – na­tych­miast wzię­ła bra­ta w obro­nę.

Bar­bier wy­da­wał się nie­wzru­szo­ny jej sta­now­czym za­pew­nie­niem.

– Zni­ka­jąc, jesz­cze po­gor­szył sy­tu­ację, a fak­ty po­zo­sta­ją nie­zmie­nio­ne: prze­pro­wa­dzał trans­ak­cję kup­na ko­nia od Gio Cor­ret­tie­go z sy­cy­lij­skiej stad­ni­ny. Do­sta­li­śmy ko­nia ty­dzień temu, a mi­lion euro, prze­sła­ne zgod­nie z pla­nem z mo­je­go kon­ta, nie do­tar­ło na ra­chu­nek Cor­re­tie­go. To oczy­wi­ste, że twój brat prze­kie­ro­wał te pie­nią­dze, żeby tra­fi­ły do jego kie­sze­ni.

Nes­sa zbla­dła na wieść, o jaką kwo­tę cho­dzi, ale za­cho­wa­ła spo­kój, wie­dząc, że musi być sil­na dla do­bra Pad­dy’ego.

– On nie przy­własz­czył so­bie tych pie­nię­dzy. To nie jego wina. Stał się ofia­rą ha­ke­rów… Po­da­li się za kie­row­ni­ka stad­ni­ny na Sy­cy­lii i Pad­dy prze­słał pie­nią­dze, my­śląc, że tra­fią we wła­ści­we miej­sce.

Twarz Bar­bie­ra stę­ża­ła.

– Je­że­li to praw­da, to dla­cze­go nie przy­szedł tu­taj, żeby się bro­nić?

– Oskar­żył go pan o kra­dzież ca­łej sumy. Czuł, że nie ma wyj­ścia.

Przy­po­mnia­ła so­bie zde­ner­wo­wa­ny głos Pad­dy’ego: „Ness, nie masz po­ję­cia, do cze­go ten fa­cet jest zdol­ny. Pew­ne­go dnia w jed­nej chwi­li zwol­nił jed­ne­go ze sta­jen­nych. Nie mam szans, je­śli Bar­bier uzna mnie za win­ne­go. Znisz­czy mnie zu­peł­nie. Ni­g­dy wię­cej nie do­sta­nę pra­cy w tej bran­ży…”.

– Fakt, że uciekł po roz­mo­wie przez te­le­fon, jesz­cze bar­dziej prze­ma­wia na jego nie­ko­rzyść – wy­ce­dził Luc.

Chcia­ła da­lej bro­nić bra­ta, ale się po­wstrzy­ma­ła. Pró­ba wy­ja­śnie­nia temu czło­wie­ko­wi, że Pad­dy miał kło­po­ty z pra­wem w bun­tow­ni­czym okre­sie do­ra­sta­nia, nie­wie­le by po­mo­gła. Brat bar­dzo się sta­rał roz­po­cząć nowy roz­dział w ży­ciu, zry­wa­jąc z prze­szło­ścią. Po­wie­dzia­no mu jed­nak, że je­śli jesz­cze raz zo­sta­nie przy­ła­pa­ny na ła­ma­niu prze­pi­sów, bę­dzie mu­siał od­sie­dzieć karę i zy­ska mia­no no­to­wa­ne­go. Dla­te­go tak się te­raz wy­stra­szył i uciekł.

Bar­bier spoj­rzał na sto­ją­cą przed nim ko­bie­tę. Jak to moż­li­we, że wciąż z nią roz­ma­wia? Jed­nak­że sta­now­czość, z jaką wy­stę­po­wa­ła w obro­nie bra­ta – pra­gnie­nie, by go chro­nić, na­wet kosz­tem sa­mej sie­bie – wy­da­wa­ła się nie­zmier­nie in­try­gu­ją­ca. Ży­cie na­uczy­ło Luca, że lo­jal­ność moż­na wło­żyć mię­dzy baj­ki, a wszy­scy i tak dba­ją tyl­ko o wła­sny zysk.

Na­gle coś za­świ­ta­ło mu w gło­wie i za­klął w du­chu, dzi­wiąc się, że nie przy­szło mu to na myśl wcze­śniej. Fa­lu­ją­ce rude wło­sy i szczu­pła syl­wet­ka Nes­sy zbyt­nio go roz­pro­szy­ły.

– A może sama je­steś w to wszyst­ko wplą­ta­na? Chcia­łaś wy­kraść lap­top, żeby usu­nąć do­wo­dy winy?

– Wca­le nie je­stem w to wplą­ta­na. Przy­szłam tu­taj, po­nie­waż Pad­dy… – prze­rwa­ła, nie chcąc jesz­cze bar­dziej ob­cią­żać winą bra­ta.

– Co da­lej? Oka­zał się zbyt wiel­kim tchó­rzem? A może już nie ma go w kra­ju?

Za­ci­snę­ła usta. Pad­dy uciekł do Ame­ry­ki, żeby ukryć się u jej bra­ta bliź­nia­ka, Eoina. Bła­ga­ła go, żeby wró­cił, pró­bu­jąc za­pew­niać, że jego szef nie jest po­two­rem. Zno­wu przy­po­mnia­ły się jej sło­wa Pad­dy’ego: „Nikt nie za­dzie­ra z Bar­bie­rem. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by się oka­za­ło, że sam ma po­wią­za­nia ze świa­tem prze­stęp­czym…”.

Na chwi­lę zro­bi­ło jej się sła­bo. Może Pad­dy miał ra­cję? Szyb­ko od­go­ni­ła tę myśl, ale po­ja­wi­ły się inne wąt­pli­wo­ści. Co bę­dzie, je­śli na­praw­dę oka­że się win­ny?

Na­tych­miast zga­ni­ła się za ta­kie przy­pusz­cze­nia. Przy Bar­bie­rze za­czy­na­ła wąt­pić w sie­bie i bra­ta, a prze­cież do­brze wie­dzia­ła, że Pad­dy mimo błę­dów po­peł­nio­nych w prze­szło­ści nie był­by w sta­nie zro­bić nic złe­go.

– Pad­dy jest nie­win­ny – po­wtó­rzy­ła. – Przy­zna­ję, że nie po­wi­nien ucie­kać, ale się wy­stra­szył. Za­wsze miał zwy­czaj się cho­wać w ob­li­czu trud­no­ści. Po po­grze­bie mat­ki nie po­ka­zy­wał się przez ty­dzień.

Bar­bier zda­wał się błą­dzić my­śla­mi gdzieś da­le­ko, po czym od­parł:

– Sły­sza­łem, że Ir­land­czy­cy mają ta­lent do wy­plą­ty­wa­nia się z ta­ra­pa­tów, ale nie ze mną ta­kie nu­me­ry, pan­no O’Sul­li­van.

– Nie pró­bu­ję się z ni­cze­go wy­plą­tać. – Z tru­dem opa­no­wy­wa­ła złość. – Chcia­łam mu tyl­ko po­móc, od­zy­sku­jąc lap­top. Po­wie­dział, że może udo­wod­nić swo­ją nie­win­ność, je­śli go zdo­bę­dzie.

– Przej­rze­li­śmy go do­kład­nie i nie ma tam nic, co do­wo­dzi­ło­by jego nie­win­no­ści. Nie zro­bi­łaś bra­tu żad­nej przy­słu­gi. Te­raz wy­da­je się jesz­cze bar­dziej win­ny i w do­dat­ku uwi­kła­łaś w to sie­bie.

Pa­trzył, jak jej wy­jąt­ko­wo eks­pre­syj­na twarz na prze­mian bled­nie i się czer­wie­ni. Już samo to go in­try­go­wa­ło. Więk­szość lu­dzi, któ­rych spo­ty­kał, przy­bie­ra­ło ma­skę. Nie po­tra­fił so­bie na­wet przy­po­mnieć, kie­dy to ostat­nim ra­zem czuł się na tyle swo­bod­nie, by oka­zać ko­muś praw­dzi­we emo­cje. Nie wie­rzył jed­nak w nie­win­ność tej ko­bie­ty. Był­by głup­cem, gdy­by to zro­bił, a jej brat pew­nie już go za ta­kie­go uwa­żał.

Nes­sa wy­czu­ła, że jej na­dzie­ja nik­nie. Ba­rier wy­da­wał się nie­po­ru­szo­ny jak ska­ła. Przy­siadł na kra­wę­dzi biur­ka i wy­cią­gnął nogi do przo­du, jak­by naj­zwy­czaj­niej w świe­cie pro­wa­dzi­li grzecz­ną po­ga­węd­kę. Nie było jed­nak w nim nic uprzej­me­go. Ko­ja­rzył się wy­łącz­nie z nie­bez­pie­czeń­stwem, tyl­ko nie wie­dzia­ła, ja­kie­go ro­dza­ju. Nie czu­ła, żeby jej ży­cie było za­gro­żo­ne. To, cze­go się oba­wia­ła, wy­da­wa­ło się czymś in­tym­nym. Gdzieś w głę­bi bu­dzi­ła się w niej świa­do­mość, uśpio­na do­tąd przez całe ży­cie, aż do tej chwi­li.

– Czy na­praw­dę ocze­ku­jesz, że­bym uwie­rzył, że przy­szłaś tu­taj wy­łącz­nie z mi­ło­ści do bied­ne­go i nie­win­ne­go bra­cisz­ka? – spy­tał drwią­co.

– Zro­bi­ła­bym wszyst­ko dla swo­jej ro­dzi­ny – od­par­ła z prze­ko­na­niem.

– Dla­cze­go?

To pro­ste py­ta­nie ją za­sko­czy­ło. Gdy Pad­dy za­dzwo­nił do niej z proś­bą o po­moc, nie wa­ha­ła się dłu­go. Na­tych­miast obu­dził się w niej in­stynkt opie­kuń­czy, cho­ciaż była młod­sza od bra­ta. Ich ro­dzi­na sta­no­wi­ła jed­ność, prze­szła cięż­ki okres i dzię­ki temu się wzmoc­ni­ła.

Star­sza sio­stra Iseult wspie­ra­ła ich po tra­gicz­nej śmier­ci mat­ki, kie­dy to oj­ciec po­grą­żał się w al­ko­ho­li­zmie. Bro­ni­ła Nes­sę i dwóch bra­ci przed nie­obli­czal­nym oj­cem i po­wo­li po­mo­gła mu wy­do­być się z na­ło­gu, choć ich stad­ni­na i staj­nie pod­upa­da­ły.

Te­raz jed­nak nie było tu Iseult. Z dala od tego miej­sca pro­wa­dzi­ła szczę­śli­we ży­cie, na ja­kie za­słu­ży­ła. To do Nes­sy na­le­ża­ło wzię­cie tego cię­ża­ru na swo­je bar­ki dla do­bra bra­ta i ca­łej ro­dzi­ny. Spoj­rza­ła na Bar­bie­ra.

– Zro­bi­ła­bym wszyst­ko dla ro­dzi­ny, po­nie­waż ko­cha­my i chro­ni­my się na­wza­jem.

Mil­czał przez dłu­gą chwi­lę, po czym od­parł:

– A więc przy­zna­jesz, że mo­żesz po­su­nąć się aż tak da­le­ko… na­wet zmó­wić się z prze­stęp­cą.

W tym mo­men­cie po­czu­ła się bar­dzo osa­mot­nio­na. Wie­dzia­ła, że mo­gła­by skon­tak­to­wać się z szej­kiem Nad­imem z Mer­ka­zad, mę­żem Iseult i jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie. Za­ła­twił­by tę spra­wę w cią­gu kil­ku go­dzin, gdy­by się o niej do­wie­dział. Uzgod­ni­ła jed­nak z Pad­dym, że nie będą w to wcią­gać Nad­ima i jego żony, któ­rzy ocze­ki­wa­li na­ro­dzin dziec­ka za kil­ka ty­go­dni.

Wy­pro­sto­wa­ła się i spoj­rza­ła na Luca. De­ner­wo­wa­ła ją jego chłod­na non­sza­lan­cja.

– Nie ro­zu­mie pan, czym jest ro­dzi­na i co to zna­czy po­świę­ce­nie? Nie bro­nił­by pan wła­snych bli­skich?

Jego twarz na­gle za­sty­gła.

– Nie mam ro­dzi­ny, a więc obce mi to po­ję­cie.

Co to zna­czy, do dia­bła? – po­my­śla­ła. Nie po­tra­fi­ła wy­obra­zić so­bie ży­cia bez ro­dzi­ny.

– Je­śli lu­dzie z two­jej ro­dzi­ny tak bar­dzo są so­bie bli­scy, to zwró­cę się do ko­goś z nich, żeby po­mógł mi od­zy­skać pie­nią­dze lub od­na­leźć two­je­go bra­ta – do­dał.

– Ta spra­wa do­ty­czy tyl­ko mnie i Pad­dy’ego.

– Za­an­ga­żu­ję w to wszyst­kich i wszyst­ko, co po­trzeb­ne do od­zy­ska­nia pie­nię­dzy. Nie chcę zszar­gać so­bie opi­nii.

– Pro­szę po­słu­chać, choć pew­nie to pana nie in­te­re­su­je. Moja sio­stra wkrót­ce bę­dzie ro­dzić. Oj­ciec i mąż jej po­ma­ga­ją i nie mają z tą spra­wą nic wspól­ne­go. Bio­rę na sie­bie od­po­wie­dzial­ność za bra­ta.

Czuł się po­ru­szo­ny od chwi­li, gdy go spy­ta­ła, czy wie, czym jest ro­dzi­na. Oczy­wi­ście, że nie miał po­ję­cia. Skąd mógł­by to wie­dzieć, sko­ro jego oj­ciec, Al­gier­czyk, znikł przed jego na­ro­dzi­na­mi, a nie­za­rad­na i za­bu­rzo­na psy­chicz­nie mat­ka zmar­ła od przedaw­ko­wa­nia nar­ko­ty­ków, kie­dy jej syn miał za­le­d­wie szes­na­ście lat. Kimś naj­bliż­szym stał się dla Luca sta­ry czło­wiek, miesz­ka­ją­cy obok, do­świad­czo­ny przez ży­cie, któ­ry zdo­łał uka­zać mu dro­gę wyj­ścia.

Ode­gnał wspo­mnie­nia. Nie mógł uwie­rzyć, że ta dziew­czy­na – ko­bie­ta – wciąż pró­bu­je się mu po­sta­wić, nie wy­ko­rzy­stu­jąc do tego swo­jej uro­dy. Nie był pe­wien, czy uda­ło mu się ukryć, jak na nią za­re­ago­wał. Z tru­dem przy­cho­dzi­ło mu to przy­znać, ale po­czuł do niej coś w ro­dza­ju sza­cun­ku.

Za­cho­wy­wa­ła się bun­tow­ni­czo, na­wet wie­dząc, że może zo­stać oskar­żo­na o do­ko­na­nie prze­stęp­stwa. Je­śli ble­fo­wa­ła, to ro­bi­ła to z wpra­wą. W każ­dej chwi­li mógł we­zwać po­li­cję i wy­pro­wa­dzo­no by ją stąd w kaj­dan­kach. Po­li­cjan­ci ni­g­dy jed­nak nie znaj­do­wa­li się na pierw­szym miej­scu li­sty osób, do któ­rych Luc zwró­cił­by się o po­moc w ta­kiej sy­tu­acji. Nie dla­te­go, że omi­jał pra­wo. Wie­dział, ja­kie krą­żą o nim plot­ki, i ba­wi­ło go to rów­nie moc­no, jak mier­zi­ło. A jego do­świad­cze­nia z okre­su do­ra­sta­nia na przed­mie­ściach Pa­ry­ża nie na­sta­wi­ły go do­brze do po­li­cji. Prze­trwa­nie każ­de­go dnia sta­no­wi­ło tam test na wy­trzy­ma­łość. Po­li­cjan­tów ni­g­dy nie było, kie­dy oka­zy­wa­li się po­trzeb­ni, a więc, de­li­kat­nie mó­wiąc, nie ufał stró­żom pra­wa. Wo­lał za­ła­twiać spra­wy po swo­je­mu. Stąd też bra­ły się plot­ki i tak na­ra­sta­ła wo­kół nie­go le­gen­da.

Wró­cił my­śla­mi do chwi­li obec­nej i ko­bie­ty sto­ją­cej przed nim.

– A więc do cze­go zmie­rza­my, pan­no O’Sul­li­van? Je­śli bie­rzesz od­po­wie­dzial­ność za bra­ta, to może by­ła­byś tak miła i wy­pi­sa­ła mi czek na mi­lion euro?

Zbla­dła. Ta­kiej sumy pie­nię­dzy nie zo­ba­czy pew­nie ni­g­dy w ży­ciu. No chy­ba że osią­gnę­ła­by suk­ces w ka­rie­rze dżo­kej­ki i mia­ła szan­sę wziąć udział w wiel­kich wy­ści­gach i za­sły­nąć.

– Nie mamy tylu pie­nię­dzy – od­par­ła.

– W ta­kim ra­zie nie po­su­nę­li­śmy się do przo­du ani o krok. A wła­ści­wie sy­tu­acja jesz­cze bar­dziej się po­gor­szy­ła. Z po­wo­du tego, co zro­bił twój brat, będę te­raz mu­siał prze­ka­zać Gio Cor­ret­tie­mu ko­lej­ny mi­lion euro, żeby nie py­tał, dla­cze­go jesz­cze nie do­stał pie­nię­dzy.

Nie wzię­ła wcze­śniej ta­kiej moż­li­wo­ści pod uwa­gę. Zro­bi­ło jej się sła­bo.

– Może da­ło­by się z nim po­roz­ma­wiać? Wy­ja­śnić, co się sta­ło?

Za­śmiał się krót­ko, ale wca­le nie wy­da­wał się roz­ba­wio­ny.

– Nie mogę pod­sy­cać plo­tek tego ro­dza­ju hi­sto­ria­mi. Tłu­ma­czyć, że nie wy­wią­za­łem się z obiet­ni­cy płat­no­ści z po­wo­du oszu­stwa.

Mia­ła ocho­tę usiąść. Nogi od­ma­wia­ły jej po­słu­szeń­stwa, a w gło­wie się krę­ci­ło.

– Źle się czu­jesz? – Py­ta­nie Bar­bie­ra po­dzia­ła­ło na nią jak ude­rze­nie w po­li­czek. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko. Zbli­żył się do niej i na­gle po­kój zro­bił się jak­by mniej­szy. Luc wy­da­wał się ogrom­ny i taki mrocz­ny. Był naj­bar­dziej onie­śmie­la­ją­cym czło­wie­kiem, ja­kie­go zna­ła. Nie mia­ła­by szans w wal­ce z nim. Był zbyt bo­ga­ty i sław­ny. Zbyt wspa­nia­ły.

– Chęt­nie wrę­czy­ła­bym panu te pie­nią­dze od razu, pa­nie Bar­bier, pro­szę mi wie­rzyć. Ale nie mogę. Wiem, że mój brat jest nie­win­ny bez wzglę­du na to, jak ta spra­wa wy­glą­da. – Go­rącz­ko­wo za­sta­na­wia­ła się, jak prze­ko­nać Bar­bie­ra, by dał szan­sę Pad­dy’emu. Na­gle coś przy­szło jej do gło­wy. – Pro­szę po­słu­chać, mogę je­dy­nie za­ofe­ro­wać swo­je usłu­gi w cza­sie jego nie­obec­no­ści. Gdy­by miał pan mnie, czy zgo­dził­by się pan na to, że zro­bię wszyst­ko, żeby oczy­ścić go z za­rzu­tów?

Jej sło­wa za­wi­sły w po­wie­trzu i mia­ła na­dzie­ję, że wresz­cie go prze­ko­na­ła. Po chwi­li jed­nak wstał z biur­ka z jesz­cze bar­dziej po­nu­rą miną.

– Po­wi­nie­nem wie­dzieć, że to tyl­ko po­zo­ry nie­win­no­ści. To wy­da­wa­ło się zbyt pięk­ne, żeby było praw­dzi­we. – Ob­rzu­cił ją wzro­kiem od stóp do gło­wy. – Mu­szę przy­znać, że po­czuł­bym co in­ne­go, gdy­byś we­szła fron­to­wy­mi drzwia­mi, ubra­na w coś bar­dziej po­wab­ne­go, pan­no O’Sul­li­van. Ale na­wet wte­dy nie mógł­bym po­wie­dzieć, że je­steś w moim ty­pie.

Usi­ło­wa­ła coś z tego zro­zu­mieć. To chy­ba nie­moż­li­we, żeby po­my­ślał… Wte­dy przy­po­mnia­ła so­bie, co po­wie­dzia­ła. Moż­na to było róż­nie zro­zu­mieć. Bar­bier pa­trzy na nią z nie­sma­kiem. Po­czu­ła się upo­ko­rzo­na i wście­kła.

– Nie mia­łam nic ta­kie­go na my­śli.

– W ta­kim ra­zie o co cho­dzi­ło, pan­no O’Sul­li­van?

– Pro­szę tak do mnie nie mó­wić. Mam na imię Nes­sa.

– Nes­sa.

Wy­po­wie­dział jej imię tak, że ode­bra­ła to jak cios w brzuch. Po­ża­ło­wa­ła na­tych­miast tego, co po­wie­dzia­ła, ale nie mo­gła już znieść, kie­dy na­zy­wał ją pan­ną O’Sul­li­van. Ten czło­wiek… To spo­tka­nie tak bar­dzo zba­cza­ło z kur­su, że wła­ści­wie nie była już pew­na, o czym roz­ma­wia­ją. Po­sta­no­wi­ła się sku­pić i uspo­ko­ić.

– Cho­dzi mi o to, pa­nie Bar­bier, że zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, żeby prze­ko­nać pana o nie­win­no­ści mo­je­go bra­ta.
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